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Pokrywanie dachów tekturą smołowcową,
(Dalszy ciąg.) ■•'.(■■ ’. winffa •

Rozumie się samo z siebie, że tektura mićć musi podkład, 
na którymby spoczywała; ten się daje z desek jak najwęższych.

Ponieważ nie zawsze miód można tekturę świeżo wyrobioną, 
potrzeba tu dać krótkie objaśnienie obchodzenia się z starą, nim 
przystąpię do opisu samej manipulacyi pokrywania.

Paki tektur, które przez czas dłuższy leżały na składzie, na­
moczyć przez 12 do 24 godzin w gorącćj wodzie, celem rozłączenia 
zlepionych z sobą arkuszy, przez co odzyskają potrzebną i pierwotną 
swą giętkość.

Świeżo zfabrykowana tektura tej operacyi nie wymaga. Chcąc 
pokrywać dach, uwzględnić należy pochyłość jego, t. j. wysokość 
dachu w linii prostopadłćj od wierzchołka, aż do podstawy dachu 
na ścianie; albowiem ta wysokość stanowi o sposobie pokrywania.

W ogóle są dwa sposoby pokrywania tekturą w użyciu: po­
krywanie z falcem (zagięciem tektury i wsuwaniem również zagię­
tego arkusza), lub bez falcu. Jeżeli wysokość dachu więcćj niż jjg 
szerokości jego wynosi, używa się pokrywania z falcem; dachy zaś 
niższe od % zbliżone do yi0 szerokości albo prawie zupełnie pła­
skie, pokrywają się bez falcu.

Przyczyna tego jest jasna: Falce albowiem utrudnią spływa­
nie wody z dachu, a podczas wiatru przyczyniłyby się do tego, iż­
by się woda, pędzona wstecz siłą wichru, wcisnęła w najmiejszą 
szparkę i powoli by się przyczyniła do zgnicia desek pod tekturą 
będących i do ruiny całego dachu.

Pokrywanie bez falcu odbywa się w sposob następujący:
Pierwszy arkusz tektury przybija się do deski okapowej tak, 

, iżby kant dokładnie przykryła. Gwoździe wbijają się w odstępach 
U/a calowych. Teraz się arkusz dokładnie wypręża i brzegiem 
górnym do deski odpowiedniej przybija. Nim się tu arkusz nastę­
pny na pierwszy położy i do niego gwoździami przymocuje, po­
smaruje się pas górny pierwszego na 2 do 3 cali szeroko, gorącą 
smołą z węgli kamiennych, na który to pas następny arkusz się po­
łoży i jak pierwszy przybije.

Tak się postępuje dalćj z wszystkiemi następnemi arkuszami, 
aż do wierzchołku szczytu dachu. Tu potrzeba, aby arkusz się­
gał na sześć cali nad dach, który to pas na drugą stronę dachu prze- 
gnie się i tam przymocuje.

Przytćm uważać należy, aby ten koniec tektury od strony de­
szczowej zostai przybity na stronie przeciwnćj, iżby niełatwo wil­
goć się rozwinęła pod tekturą.

Następnie kładzie się szereg drugi tektury, przyczćm się bok 
podłużny poprzedzającyh arkuszy, na 2 do 3 cali szeroko, gorącą 
smołą z węgli kamiennych posmaruje. Z pierwszym zaś i ostatnim 
arkuszem każdego szeregu postępuje się tak, jak wyżej wskazano.

Aby główki gwoździ zasłonić od wpływu wilgoci i tym spo­
sobem ochronić dach od zbyt wczesnego zepsucia, robią się pasy 
z tektury na 3 cale szerokie, dach w linii gwoździ smaruje się 
również szeroko gorącą smołą z kamiennych węgli i pasy przylepia­
ją i przybijają się w tejże linii sposobem wskazanym wyżćj, gdzie 
mowa o całych arkuszach, tylko z tą różnicą, że gwoździe o szero- 
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smarują się deski podkładu, aby tektura lepićj do nich przylgnęła. 
W tćm głównie leży różnica między przykrywaniem bez falcu i 
z falcem, co się także nazywa przykrywaniem z odkrytemi gwoździa­
mi. Postępowanie przy pokrywaniu z falcem, jest w ogóle zupeł­
nie równe co tylko opisanemu; różnica tylko zachodzi w połącze­
niu arkuszy i w podkładce.

Podkładka z desek robi się wprawdzie zupełnie tak samo, tyl­
ko w miejscu, gdzie falce leżćć mają, przybijają się listwy dre­
wniane. .

Robienie zaś falcu nie przedstawia żadnych trudności. Zgina 
się bok tektury na 1/2 cala szeroko i w to zagięcie wsuwa się za­
gięcie arkusza następnego. Każdy taki falc przybija się do listwy 
wprost pod nim będącćj. Gśłą różnicę w manipulacyi zachodzącą 
stanowi przybijanie, gdyż przy pierwszym sposobie każdy arkusz z o- 
sobna, przy tym zaś sposobie razem z następnym, a falcem z nim 
połączonym arkuszem się przybija. Posmarowanie miejsc zetknąć się 
mających i tu jest koniecznie potrzebnćm, a rozmiary pasów wyżej 
podane, są nórmą dla pasów przy tym sposobie użytych.

Kiedy dach już jest pokryty, smarują się wszystkie miejsca, 
a mianowicie gwoździe, listwy, falce i zagięcia wierzchołku, massą 
zrobioną z 4ch części smoły węgli kamiennych i Ićj części wapna 
zlasowanego, a domięszanego w małych ilościach przez przetak do 
smoły, podczas warzenia się tćjże. Pędzel robi się z płatów sukien­
nych, przymocowanych do trzonka 5 stóp długiego.

Najlepićj atoli cały dach tą mięszaniną posmarować; przyczćm 
starać się należy, aby dach zupełnie był czysty. Za robotnikiem 
zajętym smarowaniem postępuje zaraz inny, rozsypując mięszaninę 
z torfowego popiołu i piasku w piecu suszonego. Jednakże to roz­
sypywanie nie następuje ręką, lecz za pomocą przetaka, aby uni­
knąć dostania się zagrupionej massy na tekturę smołowcową. Ta 
czynność t. j. smarowanie i rozsiewanie popiołu z piaskiem, może 
się tylko odbywać podczas pogody zupełnćj i przy temperaturze nie 
zbyt niskićj, albowiem przy temperaturze niskiej i deszczu, massa 
łatwo by się stała zbyt gęstą i nieprzenikającą tektury.

Gdyby więc okoliczności nie sprzyjały, pozostanie się dach bez 
tej powłoki przez pierwszą zimę. Widziałem taki dach w fabryce 
powozów pana Liidersa w Zgorzelnicy, który całą zimę i wiosnę 
następną bez uszkodzenia przetrwał.

Jasną jest rzeczą, że pierwszy sposób pokrywania jest tańszy 
od drugiego, gdyż się przy nim koszta na listwy oszczędzą i mnićj 
wymaga tektury.

Jakimkolwiek zaś sposobem robotę dokonamy, osobliwszą sta­
ranność poświęcić musimy kantowi okapu, kiedy się rynna umie­
szcza na dachu i na otoczenie komina. Gdyby rynna miała być u- 
mieszczona na dachu, postępowanie jest następujące:

Nim się listwy do desek przybijają, przybija się w podłuż o- 
kapu szereg arkuszy tektury, przykrywającćj się na 3 cale w stro­
nie przeciwnćj deszczowćj. Pas przykryty i tu obficie smołą gorą­
cą posmarować się musi. Końce tektury przeginają się przez kant 
okapu i przybijają do deski. . .

Teraz przytwierdzają się haki rynny mocnemi gwoździami do 
każdego kozła, poczem się rynna metalowa. razem z tekturą pod 
nią leżącą i następną falcuje i przybija. Listwy wystające nieco 
w rynnę poprzednio się przymocują. Również postępuje się przy 
pokrywaniu przekątnćm.
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niem, począwszy od okapu ku wierzchołkowi, potćm się robi falc, 
w który się tektura płaszczyzny dachu wsuwa i tak połączone ar­
kusze się przybijają. Przytćm muszę zwrócić uwagę ; na to; iż te­
ktura od strony zagięć skośnie skrajana być powinna i aby układ 
lisztw na deskach poprzednio dokładnie był oznaczony, gdyż do­
piero wtenczas listwy przybite być mogą, kiedy już przynajmniej 
arkusze tektury jednćj strony połączone zostały. Skoro to nastąpi, 
to przybijają się listwy nim jeszcze tektura przez falc przegiętą zo­
stanie i ułożenie dokładne odebrała; listwy około Vs cala 8>?gaj$ 
w rynnę. Aby zapobiedz zatrzymywaniu się wody w zagięciach dachu, 
lisztwy z jednej i drugiej strony zagięcia powinny na przemian 
w nie wchodzić, co i tak przy dokładnćm ustawieniu stolca nastą­
pić musi.

Równćj ostrożności potrzeba przy pokrywaniu dachu około 
kominów i t. p. murów/ Niektóre ruskie kominy otaczają się przy 
wyjściu z dachu trójgraniastemi lisztwami przybitemi do desek; li­
sztwy powinny być 2ya do 3 cali szerokie i tyleż wysokie. Obró­
cone ku wierzchołkowi powinny mićć formę trójkąta rozwarto-kąt- 
nego. Do lisztw bocznych przybija się wtedy mocno tektura 
z wszystkich stron, posmaruje się i przegina przez nie, rogi zaś 
przykrywają się dobrze zlutowanemi płatami cynkowemi, osadzo- 
nemi w fugach muru komina, 2 cale odległości. W miejscach, 
w których arkusze z różnych stron się stykają, lub tam gdzie aby 
płasko leżały, wyrżnięte być muszą, pokrywa jeden drugi na dwa 
cale, smaruje się dokładnie smołą i przybija wraz z blaszkami 
cynkowemi, w oddaleniu najwyżej l1/., cali wynoszącćm.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

nowa roślina olejna.
przez Albina Kohn.

Rzepak (Brassica campestri oleifera), który w ostatnich latach 
stał się nader ważnym artykułem handlu i jako plon rychły, po­
zwalający na uprawę roli pod oziminy, jest dla tej przyczyny na­
der ważną rośliną ugórową a przez uprawę pod niego, doskonałym 
przedplonem; na nieszczęście jednak, należy do roślin niepewnych. 
Zima i wilgoć częstokroć niszczą wszelkie nasze nadzieje i nara­
żają nas na straty liczne. Albowiem nie mamy korzyści w pierw­
szym roku z mierzwy, nie ma procentów z gruntu, rolę nie zajętą 
rośliną zasianą zalegają chwasty i perz, przez co naturalnie sprzęt 
następny znowu niepewnym się staje.

Dla tego w wielu gospodarstwach, w których dawnićj z zapa­
łem się rzucano do uprawy rzepaku, zaniechano ją, aby nie nara­
żać się na pewne straty dla niepewnych nadziei. A jednakowoż 
szkoda nie korzystać tak z roli jako i z stosunków handlowych i 
potrzeb gospodarczych, tam, gdzie grunt przez skład swój na siew 
tćj ważnej rośliny pozwala, zwłaszcza, że jeden sprzęt dobry za­
płaci z lichwą kapitał za grunt wyłożony wraz z procentem.

Dla tćj niepewności udawania się rzepaku, oglądano się od 
dawna za inną rośliną, mogącą ją zastąpić zupełnie w gospodar­
stwie, a nie okazującą wady jego, t. j. nie ulegającą tyle mrozom, 
wilgoci i nieprzyjaciołom, tak czworonożnym jako i owadom.

Od lat kilku wzięto się więc do uprawy b i w it&u, będące­
go rośliną należącą do tej samćj klassy botanicznej, do której rze­
pak, kapusta i t. p. należą.

Lecz my, praktyczni ludzie, bierzmy rzecz, która nam korzyść 
rokuje, a pozostawmy chrzest nowej olejnej uczonym, nie chodzą­
cym za pługiem. Biwitz ma łodygi silniejsze i grubsze niż rzepak, 
jest szorstki, ciemnozielony, liście ma większe, a ziarno podobne 
do rzepaku, tylko trochę jaśnićj brunatne. Ma własność odstrę­
czania od siebie zajęcy, gdyż ostre, trochę kolczate liście ich od­
straszają, a przynajmnićj do siebie nie wabią; owszem, pokazało się, 
że z wyraźnym wstrętem od biwitzu uciekają, kiedy gromadnie się 
na rzepak rzucają. Doświadczenia rozmaite pokazały rezultat na­
stępujący:

1) Biwitz wymaga również jak rzepak, ziemi bogatćj, z war­
stwą rodzajną głęboką; nie powinna jednakowoż być ani zbyt tęga, 
ani też zbyt rozpulchniona. Z tej to przyczyny nie udaje się ani 
na mocnym ile, ani też na piasku, aczkolwiek tu prędzćj jeszcze, 
niż tam, jeżeli obficie się nawozi.

Wilgoć ani z ziemi pochodząca, ani też ze śniegów, która się 
I staje przyczyną wygnicia rzepaku, biwitzowi nie wiele szkodzi 
I aczkolwiek dla tćj przyczyny osuszenia gruntu pod niego przezna­

czonego, zaniedbywać nie trzeba. \
Biwitz sieje się jak rzepak na świeżej'mierzw ie; dla tego ka­

żdy przedplon pozwalający na dokładną uprawę, dla niego jest do­
godny. Najlepićj ile dotąd się przekonano, służy mu ugór, lub 
tez ścierń zielonej paszy i koniczynisko; on sam zaś jest wybor­
nym przedplonem oziminy.

2) Jak w ogóle wszystkie krzyżowe, tak w szczególe olejne, 
a z nich biwitz, znosi wiele mierzwy, a mianowicie mierzwy owczćj. 
Oprócz tego, pokazały już doświadczenia, że mu równie jak rzepa­
kowi wapno służy, do czego przyczyną szybki rozkład mierzwy, 
zdziałany przez tę zasadę. Jednakowoż nie można radzić dawać na­
wóz wapna razem z nawozem stajennym, albowiem wapno zbyt 
prędko wypędza rozwijający się węglan amoniaku, a to w czasie 
kiedy liście rośliny nie są jeszcze zdolne absorbować gazu, przez co 
wiele siły nawozowćj bezużytecznie ginie. Dla tego lepiej używać 
wapna dopiero, gdy już rolę pokrywają, a jeszcze lepićj używać 
mierzwy gipsowej, działającej równie szybko na wegetacyjnie 
narażając przytćm na stratę drogiego materyału.

3) Uprawa gruntu powinna być najdokładniejsza, rola spul­
chniona, wolna od wszelkich chwastów. Korzeń głęboko sięgający, 
powinien mieć ułatwione wnikanie w ziemię przez órkę głęboką.

Dla tego radzić wypada, aby się starać dać pierwszą podo- 
rywkę jeszcze w jesieni, a na wiosnę następną jeszcze dwie podoryw- 
ki, z których jedna poprzeczna; naturalnie nie rozumiem tutaj nie- 
dokładnćj poprzecznćj uprawy radłem; pług jest jedynćm praw- 
nem narzędziem do wszelkićj uprawy roli pod rośliny. Na roli 
.nie bardzo zachwaszczonej, wystarcza órka wiosenna i letnia, pierw­
sza poprzeczna, druga podłużna. Tu jednakowoż rozróżnić wy­
pada, na jakie pole biwitz się zasiewa; jeżeli pod niego uprawia­
my ugór lub koniczysko, natenczas koniecznie potrzeba pierwszy 
podór dać przed Stym Janem, aby korzenie i t. p. resztki foślinne 
dokładnie zgnić mogły. Siejąc go zaś po okopowych, nie tyle po­
spieszać się trzeba. W ogóle zaś uważać potrzeba, aby uprawa 
tak była urządzona, iżby jedna órka po drugipj dopiero wtenczas 
następowała, gdy się już chwasty rozwinęły, ażeby je przez następną 
uprawę zniszczyć. Rozumie się, że po każdćj orce bronowanie na­
stąpić powinno.

4) Biwitz może być siany siewem rzutowym, rzędowym lub 
wreszcie flancowany i w tym jest zupełnie podobny do rzepaku. 
U nas, po większćj części trzymamy się we wszystkićm jeszcze sta­
rego zwyczaju, siewania ziarna wszelkiego siewem rzutowym, 
aby mieć, ►-tak się przynajmnićj zdaje, — prawo do wiecznych na­
rzekań o mały sprzęt ze znacznego wysiewu. Lecz zdaje mi się, 
że ten gospodarz, który mój rady usłucha i o siew biwitzu się po­
stara, już dla samćj oszczędności uprawiać go będzie jako siew rzę­
dowy, co mu ułatwia późniejsze pielęgnowanie, a następnie zabez­
piecza późniejszy plon, i z niego znakomitą korzyść. Albowiem na­
bywanie nowego ziarna zawsze jest połączone z kosztami, a ten j’est 
najlepszym gospodarzem, który najmniejszym kosztem największy 
rezultat osiągnie. Siejąc zaś biwitz w rzędach, potrzeba na morgę 
300-prętową około 25 funtów, gdy tymczasem siew rzutowy nie­
omal podwójnćj ilości wymaga.

Biwitz zasiany uprawą rzędową, która bezwątpienia ma pierw­
szeństwo przed uprawą rzutową zasługuje, dotychczas już poka­
zał, ile jest wdzięcznym dla gospodarza go hodującego. Siewnik 
trzy-rzędowy konny, doskonale ułatwia tę pracę. Rzędy robią się na 
18 cali jeden od drugiego odlegle, przez co czyszczenie roli obsy- 
pnikiem, a tern samem i sprzęt biwitzu, jako i naslępnćj po nim 
rośliny, jest zapewniony.

Postępuje się zaś sposobem następującym: Gdy pole już zu­
pełnie do przyjęcia siewu jest przygotowane, biwitz się zasiewa siew- 
nikiem i walcuje. Kiedy już czwarty liść wypuścił, następuje 
pierwsze obsypywanie, za pomocą wypielacza niszcącego chwasty, 
a w następstwie, gdy flance więcćj urosły, obsypują się powtórnie 
po wypieleniu. Robota ta powtarza się na wiosnę, gdy pole do­
statecznie obeschło i rośliny wegetować zaczynają. Nie potrze­
ba mi tutaj powtarzać korzyści tćj uprawy; napomknąłem je wy- 
żćj a obszernićj w ogóle już dosyć często tak ja, jako i inni o 
tćm pisywali. (Dokończenie nastąpi.)



3
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Brak obecny paszy jest w ogóle dla rolników zastraszającym, 
bo tegoroczna posucha, połączona zaraz z wiosny z niesłychanemi 
a ciągłemi wiatrami, nietylko zniszczyła trawy po łąkach, pognę­
biła wszystkie rośliny pastewne, które na zielono lub na siano sprzą- 
tamyi kle jeszcze wypaliła zboża ozime i jare, że te nawet połowy 
zwyłych zbiorów słomy na paszę nie dadzą. Okoliczność ta jest 
zbyt ważną pod względem wyżywienia inwentarzy; powinniśmy za- 
tćm przedwcześnie pomyśleć, jak tak wielki niedostatek paszy za­
stąpić. Przedewszystkićm, zaraz z początku zaprowadzić należy jak 
najskrupulatniejszą oszczędność i regularność w wydawaniu na wa­
gę wszelkićj paszy, a to głównie zabezpieczyć nas może od wielu 
kłopotów. Następnie zaopatrywać się powinniśmy w wszystkie nio- 
żebne zapasy paszy różnego rodzaju, jako to: liście i latorośle drzew 
liściastych, dające obfite surrogat na pożywienie i

Kapusta w r. b. w ogóle pięknie obrodziła: bujna jej wegeta- 
cya wszędzie widzićć się daje; połączona z liściami buraków, nacią 
marchwi i innych ogrodowizn, które także powszechnie bardzo 
pięknie się przedstawiają, zapewnić może zapasy paszy dla bydła, 
byle je tylko stosownie i umiejętnie przyrządzić^, jak to ma miej­
sce w Saxonii i innych sąsiednich krajach,—a pewnie sposoby te i 
u nas są znane, lecz nie wszystkim przystępne; dla tego o upo­
wszechnienie i ogłoszenie takowych uprzejmie prosiemy. Ale ze 
wszystkich tegorocznych ziemiopłodów, łodygi ziemniaków najob­
fitszy zapas paszy obiecują. Zdaje się, jak gdyby sama natura, 
chcąc nam wynagrodzić tak wielki uszczerbek siana i słomy nie- 
praktykowaną óddawha ogólną wegetacyę rzeczonych łodyg, wska­
zywała możność łatwiejszego wyżywienia inwentarzy. Chodzi je­
dynie o to, jak w najkrótszy sposób możnaby z nich użytkować? 
Z podawanych licznych sposobów przechowania łodyg ziemiacza- 
nych na zimę, jako to: przekładania W szopach lub brogach war­
stwami grubo słomą, suszenia wprost na roli skoszonych, albo 
w kupach za pomocą fermentacyi i t. p. wszystkie są albo mało 
znane, lub zdające się być nie możliwemi. Otóż w imieniu ogólnego 
dobra, wzywam szanownych współobywateli ziemian, aby raczyli 
ogłosić w pismach publicznych jak najspieszniej, znane im najła­
twiejsze i najpraktyczniejsze sposoby przyrządzania łodyg ziemnia­
czanych na zapas paszy zimowej. Nadmieniam jednak, że ktoby 
pragnął korzystać z tego, należy się z tem pospieszać, albowiem 
w początkach Września bywają często przymrozki, które wszelką 
spodziewaną z nich użytkowość zniweczyć mogą.

Z Jędrzejowskiego. Jaronowice, dnia 17 Sierpnia 1858 roku.
B.

Odpowiedź 
na artykuł pana Z. z Włodzimierza Wołyńskiego, 

pisany pod dniem 21 Lipca 1858 roku i zamieszczony w Kor- 
respondencie z dnia 11 Sierpnia b. r. Nr. 6/.

Co do Igo pytania, używałem 6 szacht, czyli 864 stóp kubi- 
cznych na morgę magdeburską; zdaje mi się jednakże, iż 2160 stóp 
kubicznych na morgę chełmińską nie jest nadto.

Co do 2go pytania, wywoziłem zimową porą.
Co do 3go pytania, powinien torf najmnićj trzy miesiące le- 

żćć na polu.
Co do 4go pytania, nie mogę z przekonania odpowiedzieć, są­

dzę przecież, że korzystnićj prześciełać suchym torfem inwentarzo­
wi, lub robić wprost na polu komposty, przesypując popiołem, gi­
psem albo palonćm wapnem, i zlewając od czasu do czasu gnojówką.

Co do 5go pytania, jeżeli był wiecie i jesieni dobywany, a 
ma być pod jarzynę użyty, musi być zaraz rozrzucony; pod oziminę 
niech w półwozowych kupkach leży, pod jarzynę rozgniatałem go 
Walcem.

Co do 6go pytania, torf najlepsze skutki wywiera na ścisłej 
glinie, ogrzewa, spulchnia, czyni przystęp powietrzu, i robi glebę 
przepuszczalną; na lekkićj ziemi nie powiększa zbiorów; co innego 
zupełnie jeżeli użyty w prześciełce lub w kompostach.

Co do 7go pytania, nie znam 4ro-polowegp wołyńskiego go­
spodarstwa, jest mi tylko znanćm 4ro-polowe gospodarstwo, które 
wynikło z 3ch-polowego, to jest jak zaczęto obsiewać ugory koni­
czyną, w braku pastwiska dla owiec podzielono pola na 4, w jednem 
siano oziminę, w drugiem jarzynę, w trzeciem rośliny strączate, ko­
niczynę w czwartem ugór;’; nie mając zamiaru rozpisywania się nad 
niedokładnością podobnego płodozmianu, odsyłam szanownego czy­
telnika do dzieł obszernie o tem traktujących. Drugie 4ro-polowe 
gospodarstwo jest w Iszym roku rośliny okopowe, w 2gim jęczmień 
z koniczyną, w 3cim użytkuje się z koniczyny i sieje się oziminę, 
w czwartćm ją się sprząta. Któreż z tych jest wołyńskie? czy żadne? 

sideilwlepieomn ginb oseaoAtaaa •pflsiarnj orni ta
Co do 8go pytania, nie mogę lepiej odpowiedzieć jak prze­

chodząc w krótkości — postępowanie, używając torfu na nawóz. 
Użyłem torfu pod jęczmień i owies z koniczyną, po życie na 
grochOwczysku, jęczmień miałem dobry, owies w skutek spóźnio­
nego siewu więcćj wybujał w słomę, źle sypał; koniczyna zda- 
wała mi się słabą z poziemku, użyłem gipsu było to w roku 
1855, rok przekropny; w obydwóch cięciach zupełnie mnie zado- 
wolniła: w roku 1856 dała mi jeszcze jedno cięcie; następnie zo­
stało pole uprawione pod pszenicę, na świeżym gnoju; w roku 1856 
wybrałem znaczną część torfu. Przez Styczeń i Luty 1857 wozi­
łem na pole, w początkach Maja zasiałem mieszaninę z 3/t części 
wyki, % część jęczmienia, 1/s owsa, było to na roli przeszło so/oo 
gliny mającej; część spasłem na zielono, resztę na siano, na jedną 
skibę zasiałem pszenicę i w chwili wydalenia się mego, 29 Czerwca 
1858 r., pomimo posuchy była obiecującą, była w ogóle lepszą od 
ugorowćj. Nadmieniam, źe rola była wyjałowiona, gdyż w roku 
1856 bardzo nędzny owies wydała; jestem więc przekonany, źe 
tylko torf dopomógł obudzając w roli życie, o którem pod 6tą od­
powiedzią nadmieniłem.

Użyłem również torfu po życie pod ziemniaki, żyto na pół 
gnoju, lecz tylko dwie morgi magdeburskie, w zeszłym roku sprząt­
nąłem przeszło 200 szefli pruskich, czyli 100 korcy. Nareszcie, u- 
żyłem pod żyto, na bardzo słabćj ziemi, także w małej ilości; prze- 
wyżka ani w połowie nie zwróciła wydatku; dodaję, że przechodzi­
łem z trzy-polowego gospodarstwa w 9-polowę.

Podałem przeto mniej więcej wszystko, co z własnćj praktyki 
i doświadczenia wiem o torfie, a jeżeli moje późniejsze próby dopro­
wadzą do pewniejszych rezultatów, a Korrespondent nie odmówi 
swych kolumn, to chętnie je później ogłoszę.

Z Ptu Sieradzkiego, 15 Sierpnia 1858 roku.

Sposób pozbycia się szczurów.
Odpowiedź na artykuł w Nr. 61 Korrespondenta.

Czyniąc zadość żądaniu p. J. Z. z Płockiego, podaję dwa spo­
soby pozbycia się tych uciążliwych gości, które u nas zaledwie od 
półtora wieku znane; mówię mnićj więcćj o środkowej Europie, 
gdyż w wschodnio-południowej już były wcześniej znane, na za­
chodzie daleko późnićj, na północy jeszcze później i nigdy w takićj 
massie, a już tyle złego narobiły, i do tyła nieznośnemi się stały, 
że w większych miastach zwykle ze strony władzy jest utrzymywany 
zatruwacz szczurów.

Bierze się jedną część niegaszonego wapna miałko tłuczone­
go, mięsza z równą częścią tłuczonego cukru, posypuje się w róż­
nych miejscach zabudowań gospodarskich, jednakże gdzie nie ma, 
lub bardzo mało przeciągu powietrza, dla zapobieżenia gaszeniu się; 
szczury dość chciwie rzucą się na ten przysmak; po zjedzeniu po- 
wstaje pragnienie, dostatek wody przyspiesza śmierć przez pękanie. 
Z podobnie trutych szczurów nie powstaje żaden odór i można bez 
żadnych złych następstw pozostawić je w kompoście lub mierzwie. 
Tego sposobu używałem, i używano, z dobrym skutkiem.

Gdzie Brak wody i okoliczności miejscowe po temu, radzę użyć 
następującego sposobu: wziąść słodu jęczmiennego, np. dwa garnce, 
grubo ześrótować w młynku, lub w braku tegoż w zwyczajnych 
żarnach (lecz w tym razie potrzeba odsiać mąkę), można to cokol­
wiek zwilżyć za pomocą pary gotującćj się wody; dodać do tego 
cztery uhcye arszeniku (acitum arsenicum), który jest bez smaku i 
zapachu, zmięszać to dobrzę, sądzę że jest zbyteęznćm zalecenie jak
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największej ostrożności, gdyż ta trucizna jest zbyt gwałtowna, a | 
podobną mięszaninę tak drób jak również inny inwentarz łatwo | 
pożreć może; dodać mi tylko wypada postępowanie, i tak: trzeba 
zalecić fornalom, aby przez parę dni pilnowali żłobów, przy od- 
paszaniu koni, o ile to być może ze wszystkich miejsc dostępnych 
szczurom usunąć pożywienie, do spichrza wpuścić koty i t. p., 
słowem, trzymać je w oblężeniu, gdy już przez parę dni takim 
sposobem się wyposzczą, nasypać na noc nieco czystego słodu, 
można to przez trzy dni przewlec, aby aię znarowiły, dopiero wten­
czas pozasypywać na noc truciznę; następnego dnia rano, jeżeli nie 
wszystko pożrą, zebrać ostrożnie i zakopać; znów na noc zasypać 
część świeżej trucizny obok poprzedniego miejsca, i tak postępo­
wać dalćj.

Nie mogę powiedzieć, aby sposób powyższy miał być rady­
kalny, i jak to mówią; służył do wytępienia co do nogi? jednakże 
za dobry skutek zaręczyć mogę; przypominam jeszcze i to, aby dla 
bezpieczeństwa i schludności, [trupy ztrutych szczurów były za­
kopane.

Z Sieradzkiego.

WIADOMOŚCI HANDLOWE. J* i 
sswiesD OS? , yie suisi.v z B iS-M’r s ^diila

W upłynionym tygodniu sprowadzono do Warszawy (prócz te­
go co w spichrzach znajduje się) żyta czetwierti 3938, pszenicy czetw. 
2130, jęczmienia czetwierti 1712, owsa czetw. 4093, grochu czetw. 
163, gryki czetwierti 210, kaszy jęczmiennej czetwierti 379, mąki 
żytnićj razowej czetw. —; mąki pszennej pytlowćj czetwierti 505, 
kartofli czetwierti 2739, siana fur 1565, słomy fur 368.

Średnie ceny żywności na targach Warszawy i Pragi.
z upłynionego tygodnia.

Ceny bydła z targu Piątkowego.

rsr.jkop. korzec 1 od rsr.jkop. |do rsr. k

Żyta czetwiert 4 80
2*93 |

Słomy pud . . 21
Pszenicy ditto 10 53‘/2 6 42 Siana fura 1 k.
Grochu pełnego 5 16‘/s 3 15 óęb> sj ąjrtójiia k. —

» cukrowego 6 15 3 75 Siana pud . . — 43
» fasoli ■ . 7 13% 4 35 | Drzewa sos. sąż. 7 20

Gryki............... 4 55 2 77 i Wół dobry . . 50 46
Jęczmienia ... 4 18 2 55 0 » średni . . 38 18
Owsa............... 3 56% 2 19 » lichy 26 1
Mąki psz.prze. p. 1 90 Ciele. ..... — —
ordyn. pud 1 32% <J » Baran............. 3 10
żytnićj pytlowćj — 80 Wieprz dobry 20 85
żytnićj razowej —> » średni 16 —
gryczanćj pud 67% » lichy 9 24

Kaszy jaglanćj cz. 9 59% Masła pud . . 7 60
» grycz. zw. 8 12 Słoniny » . . . 4 60
» drobnćj 15 74i/2 Kartofli czetw. 1 35l/2
» jęcz, perło. 15 25 Okowity wiadro 2 92%
» » ordyn. 6 27 Szumówki » 1 75%

Słomy fura . . —
Z remanentu pozostałego z zeszłego tygodnia wołów sztuk 

59. Wprowadzono: z Cesarstwa bydła rassy stepowej sztuk 921, 
z opasów sztuk 15, z Królestwa bydła rassy krajowej sztuk 
102, w ogóle sztuk 1097; wieprzy 1245, cieląt —, baranów 1390; 
z tych zakupiono na miejscową konsumcyą wołów sztuk 779, wie­
przy 780; cielęta i bar any wszystkie; na liwerunek wołów sztuk —; 
z bydła stepowego wyprowadzono do Częstochowy 12, do Łowicza 
30, do Płocka 31, do Nowogeorgiewska 2, do Mokotowa 10, do 
Powązek i Obozu 132; rassy krajowćj do Powązek 4, w różne 
miejsca Królestwa 84, na chów do Warszawy i Pragi 6. Pozosta- 
je remanentem 7.

W Owczarni Mołodowskićj i Porzeckićj, w powiecie Pińskim 
guberni Mińskićj, jest do sprzedania 3,400 sztuk OWIEC, a to: 

Dnia 20 Sierpnia 1858 roku.
H.DRS GIKŁDY KKKŁlAi J-

PAPIERY żądają płacą

Rossyjska 5ta pożyczka nowa 5%...................... — 82%
Rossyjsko-angielska pożyczka 5%............................ UO7*
Rossyjska 6ta pożyczka 5% ....................................... •*— lUo
Polskie Obligacye Skarbu 4% ..................................

» Listy Zastawne nowe ....... • M i
80%
89

» Obligacye 500-złotowe............................ — 877*
Certyfikaty B. P. na Oblig. Cząst. lit. A. 300 złp. • 9374

91 5L

Bliższa wiadomość w Kantorze Domu Handlowego Ring i Herbst, 
pod nr. 467a przy ulicy Bielańskiej w Warszawie.

ZAKŁAD ROLNICZO-PRZEMYSŁOWO-LEŚNY 
odebrał transport niżej wyszczególnionych 

MASZYX i AAnZEIlZI HOLAICZYCh
z fabryki u. Cegielskiego w Poznaniu, a mianowicie:.

PŁUGÓW Polskich, Czeskich, Morawskich, Amerykańskich, Hohen- 
heimskich, Grignońskich, trzy-skibowych i przegonowych.

ZGŁĘBIACZY Pitzpulskich, Hohenheimskich, Amerykańskich i Bel­
gijskich.

DRAPACZY, BRON, WYPELACZY DO BURAKÓW. 
OBSYPYWACZY Amerykańskich i Hohenheimskich. 
ZNACZNIKÓW, SIEWNIKÓW do koniczyn, rzepaku, zboża i buraków. 
GRABI konnych i ręcznych.
MŁOCARŃ, MŁYNKÓW do wiania i czyszczenia zboża. 
MŁYNKÓW, do śrótowania, mielenie i gniecenia.
SIECZKARŃ i S1EKACZOW do krajania buraków, kartofli i t. p. 
POMP, TORFIAREK, SIŁOMIERZY i t. p.

Ostrowski et Comp, 
przy ulicy Rymarskićj nr. 742, na przeciw Kommisyi Skarbu.

FABHYIiA SPECYALYA

MACHIN i NARZĘDZI ROLNICZYCH
Ł A U R E N T

ulica Ch&teau d'Eau Nr. 26 w Paryżu.

Żniwiarka wynalazku Mac-Cornicka, zaszczycona medalem ho­
norowym na wielkićj wystawie wszystkich narodów i pierwszą na­
grodą konkursową.

Fabryka Laurent od lat wielu dostarcza najlepsze narzędzia i 
machiny rolnicze, i jest jedynym zakładem fabrykującym Żniwiarki 
Mac-Cornicka, których cenę ustanowiono na frcs. 850, oprócz am- 
balażu, fr. 60 wynoszącego. . . .

Uprasza się osoby chcące uczynić zamówienia na Żniwiarkę, 
aby dla uniknienia zwłoki, przez korrespondencyę wynikającćj, za­
łączali przy obstałunku należność w wexlu na Paryż.

Bliższą wiadomość udzieli dom handlowy: Herman, Kleinadel 
et Comp. w Warszawie.j


